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S w a k c ja  I łd o iln ls ira c jn  o tw a rta  od godz. 10 do 3 
ran o  I od S do 7 po pot.

R edak to r lub jego  z a s tę p c a  przyjm uje od godz. 10 
do 11 ran o .

R ed ak c ja  i A dm inis trac ja  u lica K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  >6 60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw artaln ie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniow o 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6  rb ., półrocznie 
3 rb ., kw artaln ie 1 rb . 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem  lub je ­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
M argines środkowy jed­
norazow o—4 rb., następ ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa J* 62.
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Towarzystwo „Światło“.
W  piątek, t. j. dnia  6 lis topada  b. roku 

w cukierni W-go RUTKOWSKIEGO

od grod.z1iaQ.3r -€=-ej popoł"ULd.rLiTa. 

o d b y w a ć  s ię  będz ie

* Ż  RABATOWA
na rzecz

Z ło żę  je W a m . S o d e ń sk ie  źródła le cz n icze  
są już od wielu s e t  lat w sk a za n e  przy c ier ­
p ien iach  dróg od d ec h o w y ch ,  krtani i płuc.

P ra w d z iw e  S o d e ń sk ie  Mineralne P a sty lk i  
F a y ’a zaw ierają  w sz y s tk ie  czę śc i  sk ładow e  
B o deń sk ich  wód m ineralnych, lecz  w formie  
skoncen trow anej.  Z rozum ie  w ięc  każdy, że  
przy le cz en iu  w sp o m n ia n ych  chorób p a sty l­
ki te  m og ą  od d a w a ć  również doskonałe  u s łu ­
gi. C zyż  tak nie  jest?  T o też w  przypadkach  
przez ięb ien ia ,  kaszlu  lub kataru radzę k u ­
pow ać S o d e ń sk ie  M ineralne P asty lk i  F a y ’a.

C en a  pudełka 7 0  kop. w e  w szystk ich  a p t e ­
kach i sk ładach  a p tec zn y ch .  Ż ą d a ć  w y r a ź ­
nie P a s ty lek  F a y ’a nie przyjm ując żadnych  
podrabiań. O ryginalne  op ak ow an ie  z p ro s­
pektam i w język a ch  polskim i rosyjskim.

S k ład  g ł ó w n y :  T ow . Akc. Ludwik S p ie s s  
i Syn w  W a r sz a w ie .  4 2 9 3 6 -6 2 6 -2 -1

SZK O Ł Y  P O C Z Ą T K O W  I w i„hi™i.

Ręce a mózg.

(Ciąg dalszy).

A teraz, skoro  p rzytoczyłem  tyle p rz y ­
kładów z naszego pow szedniego  życia, czy­
nów rea lnych , a także  cyfr i faktów s tw ie r ­
d za jących  p raw dom ów ność  tam tych , teraz  
proszę W as, Sz. czy teln icy , z tąż  uw agą  
zapoznać  się z dow odam i z krainy ducha  
ludzkiego w zakresie  po jęć  czys tych  — filo­
zof j i i nauk  spo łecznych .

N ieobaw iajm y się ta jem niczego  słowa: F i-  
lozofja. Nie obaw ia jm y, bo choć uw ieńczo­
na koroną nauk, czołem  ona w niebiosach, 
lecz s to p ą  kroczy po ziemi, a  fale życia, 
często , lodowego, om y w ają  s topy  j e j - F i l o ­
zof ji. P rzykład:

C zym  w najistotniejszej i na jsz lache tn ie j­
szej swej części je s t  tak zw. walka prole- 
t a r ja tu  o krótszy dzień pracy, o k tó rym  
zresz tą  przed  s tu  laty już  m arzy ł wielki fi­
lozof E m anuel K ant?

C zym , pow tarzam , je s t  owa walka?
—  Ona jest m arzen iem  klasy robotni­

czej zdobycia  potęgi —  c z a s u  na uspo łecz ­
nienie swojej is to ty ; c zasu  —  na jaki taki 
rozwój um ysłow y, jakie tak ie  radośc i  życ ia  
rcdzinnego, uc iechy  św iatow e, czyli m a rz e ­
niem  o jak im  takim korzys tan iu  z owoców 
cywilizacji św ia ta  i kultury ducha  tegoż.

A teraz  zobaczm y co o te jże , tak  0 - 
kropnie życiowej kwestji, powie nam  filo­
zof A rys to te les ,  ten  gen jusz  wiedzy i n a u ­
ki s ta ro ży tn eg o  świata, ten , który 2 0 0 0  lat 
tem u  nosi! w um yśle  swoim  dzisie jszą  ideę 
przyrodniczego rozwoju św ia ta ,  bo w sp o ­
minał o doskonalącym  się p ierw iastku n a ­
tury.

Owóż A rysto teles, z a s ta n aw ia ją c  się nad  
niewolnictwem, nad  ow ym  cu c h n ąc y m  w rzo­
dem  wolnej Grecji, i widząc, że całą  p ra ­
cę ciężką, rzemieślniczą, p racę  u podstaw , 
spełn ia ją  jedyn ie  niewolnicy owe „na rzę ­
dzia ożywione d u s z ą " ,  a ty m  sa m y m  lu­
dzie upośledzeni i pozbawieni praw s tanu , 
pisze:

.N a j le p sz a  k o n s ty tu c ja  nie zdoła z rze ­
m ieślnika, za ję tego  tylko p ra c ą  podrzędną, 
urobić  praw dziw ego obyw a te la " .

Ach! W ięc ten filozof, w pros t  palcem  
d o tkną ł  rany, w skazu jąc  p rzyczynę  złego, 
sam o źródło tegoż. A przec ież  dojść p rzy ­
czyny  nieszczęścia, to już  w połowie z a ­
żegnać  takowe. I to czyni w obliczu c a ­
łego św ia ta  m ęd rzec ,  w um yśle  którego u- 
wiła swoje gniazdo W iedza.

Tyle  Arystoteles.
A te raz  „na jm ędrszy  z m ą d ry c h " ,  słoń- 

c e -ro z u m  staroży tnośc i— S o k ra te s .
T e n  znów swoim „p ros tym " zw ycza jem  

o to  co mówił,- ale tym  sa m y m  rył w u m y ­
s łach  otaczających:

„H and larzom  i rzem ieśln ikom  b rak  w y­
kszta łcen ia  z pow odu  b raku  c zasu  wolne­
go, bez k tórego niem ożliwym  je s t  dobre  
w ychow anie .

„U czą  się oni tylko tego, czego w y m a ­
ga ich zaw ód. W iedza  s a m a  przez  się n ie ­
m a dla  nich pow abu . Z a jm u ją  się oni np. 
a ry tm etyką  tylko do handlu  nie zaś dla p o ­
znan ia  ciekawej i ważnej własności liczb.

„Nie czu ją  pociągu  do czegoś wyższego.
„ P ro ce d e rzy s ta  mówi: „ Zadow olenie , |p ły- 

nące  z honorów i nauki, jes t  bez wartości 
w porównaniu  z tym , k tó rego  źródłem  są  
zyski pieniężne".

„Kowale, cieśle i szew cy  m ogą w p ra w ­
dzie być w yćw iczonym i w sw ym  zawodzie, 
lecz większość ich to  dusze  niewolnicze, 
nie w iedzące co piękne, co  dobre, sp ra w ie ­
dliwe, a, jak  wyżej rzekłem , z pow odu  b ra ­
ku wolnego czasu  na  um ysłow e  ksz ta łce ­
nie s ię" .

P rzy to czo n e  c y ta ty  s tw ie rdza ją ,  że to 
już  te dw a wielkie um ysły , te dw a n a j tę ż ­
sze  mózgi s ta ro ż y tn e g o  św iata  podłożyły 
opokowe fu n d am e n ta  pod ów upragniony 
krótki- dzień p racy . Granitowe to oczywi­

ście fu n d am en ta ,  skoro  c h o ć  pon ad  nimi 
przeszło  2 0  z górą wieków, krocie  teorji, 
miljony skłęb ionych  myśli, a  one stały  się 
znow u w yrazem  sz lachetne j  i kulturalnej 
części ludzkości XX wieku. Jakież ręce  
herku lesow e są  w stanie w ym urow ać  w ob­
ronie pracy  coś dobitn iejszego, jaśn ie jszego , 
logiczniejszego, sz lachetn iejszego  i bardziej 
celowego jak  przytoczone m otyw y  ta m ­
tych?

A gdy ci dwaj wielcy: A ry s to te le s  i S o ­
k ra tes  to  genjusze W iedzy, a  wykładnik ich 
um ysłów  legł opoką dla lepszego losu w y­
dziedziczonych, to z ręką na  se rcu  tw ier­
dzę: U społeczniony P r o l e t a r j a t — P o tę g a  to 
W iedza .

*  *
*

R o z p a trz m y  te raz  p raw a  człowieka na 
s a m ą  godność  ludzką.

S pó jrzm y  w oblicze W olności, W olności 
społecznej.

Z za w a r to ść  p o tęż n y c h  bibljotek o tym  
przedm iocie  zam kniem y w |4 0 — 50 w ie rszach .

—  I poszedł człowiek od n iepam ię tnych  
czasów  w pęta , bo żądza  w ładzy  i bo g a ­
c tw a  toć  n a js ta rsze  nam iętności ludzkie. I 
opatrzył się prędko człowiek, że z tak  z w a ­
nego u Egipc jan  „żyw ego pobitego" czyli 
jeń c a  wojennego, daje się w ytoczyć  coś 
dużo cenniejszego jak krew, bo pot, bo 
złoto!

I posz ła  ty s iącam i pokoleń s ta ra ,  ale z a ­
wsze św ieża  historja  św ia ta — h is to r ja  walk 
panów  o władzę, n iew olników o sw obodę, 
w tych  i innych w a r ja n ta c h  tejże.

I wlecze się ona, h isto rja -w alka , wlokąc 
za so b ą  człow ieka-niewolnika, jak  wieści 
Kasprowicz:

„N a  szczyt, na  szczy t,  na  szczyt 
T a m ,  gdzie sw oboda  m a  sw oje  lęgi*.

Owóż znów  pytanie:
K to też podał rękę  ow em u niewolnikowi 

s ta roży tnośc i  w jego „sza lonych"  a sp ira ­
c jach  do godności ludzkiej?

Kto? P o tę g a  czy W iedza?
Ł atw o pojąć, że nie po tęg a  czyli pan 

niewolnika, bo za  krótki ok res  istnienia r o ­
du ludzkiego na  ziemi, aby  ty g ry s  p rz e ­
mienił się w jagnię. Pozw ólm y  sobie na  
au ten tyczny  i typow y przekład  cy ta ty :

—  Każ krzyż pos taw ić  dla n iewolnika—  
mówi rzym ianka  p a try c ju sz k a  do m ęża.

— Cóż on zawinił, że go na  śm ie rć  s k a ­
zujesz? K to  św iadczy  przeciw  n iem u, kto 
dowiódł jego winy? Pom nij kobieto, nigdy 
zadużo  w ahania , gdy się m a  na  śm ierć  w y ­
dać  człowieka.

—- Głupcze, niedojdo! Czyż niewolnik 
je s t  człowiekiem?! N iech będzie  z re sz tą  
bez  winy, ale na  krzyż  pójść  musi. T a k  
chcę, tak  rozkazuję; m ias t  p raw a  będzie  
wola moja! „Hic volo, sic jubeo , s t a t  pro  
ratione voluntas* .

D. n. Eug. Sokołowski.



-Ligri nabywców.
Było sob ie  w Now ym  Yorku s tow arzyszen ie  

kobiece ,  k tó re  s ię  nazyw ało  „W orking  W om en1s 
S ocie ty* .  W  I 8 9 l - y m  roku s tow arzyszen ie  to 
zrobiło an k ie tę  nad  sy tuac ją  sp rzedających  w m a ­
gazynach  N ow ego Yorku. P on iew aż  a n k ie ta  u ja ­
wniła  niewesołe s tosunki, więc zwołano miting, a 
n a  mitingu uchwalono u tw orzenie  s ta łego  k o m ite ­
tu, któryby m ia ł  na  celu sporządzić listę tych za ­
kładów, gdzie pracownicy są  przyzwoicie t r a k to ­
wani.  Uczestn icy  mitingu zobowiązywali s ię  czy­
nić zakupy tylko w sklepach, wniesionych n a  listę 
a to d la tego, że „odpowiedzialność za  n iedolę 
najem ników  sp a d a  na  spożywcę, k tóry pow in ien  
dbać  nietylko o cenę  i ga tu n ek  nab y w a n eg o  to ­
w aru ,  lecz i o warunki,  w jak ich  ów tow ar  p ro ­
dukuje się i sp rzedaje* .

A m erykanki nie gubią  się  w rozm yślan iach  i 
abs trakcjach . Aby wziąć się do owocnej roboty 
należało rozpocząć od jak ie jś  g rupy  najem ników  
a pracodawcom  tych najem ników  należało  p o s ta ­
wić pew ne kon k re tn e  żąd an ia .  N a  pierwszy o 
gień wzięto kobie ty  i dzieci,  sp rzeda jące  w d e t a ­
licznych m a g a z y n a c h  w Nowym  Yorku, a  je d n o ­
cześn ie  opracow ano t / p  „uczciwej f irm y", k tóra  
się  kwalifikuje do w nies ien ia  na  „białą  listę* i do 
popieran ia  przez  w szys tk ich  sym pa tyzu jących  z 
ruchem , zo rgan izow anych  lub n tezo rgan izow a-  
nych.

„Uczciwej firmie* nie dano żadnego  okreś len ia  
lecz  ogłoszono wpros t:  „Uczciwą f irm ą je s t  taka ,
k tó ra  a) płaci dziennie  niem niej niż 6 dolarów, (?) 
reguluje pens je  pracowników co tydzień ,  kary  
p rzeznacza  na  wspólny cel pracowników b) nie z a ­
trudn ia  dłużej, niż od 8 ej rano  de 6 ej ». ieczo- 
rera, z godzinną  p rze rw ą  na  eb iad ,  c) pozwala 
s iedzieć  swoim pracow nikom  i t. d . ‘ .

W arunkom  tym zadość uczyniło odrazu  ośm 
m agazynów  w N owym  Yorku, k tó re  też  zostały 
niezwłocznie wnies ione na  „b ia łą  listę.* „Białą li­
stę*  w szędzie  ogłoszono, co oczywiście  zrobiło 
kolosalną rek lam ę wniesionym  n a  n ią  m agazynom .

Później powstały aż 63  ligi lokalne, rozm iesz­
czone w 2 2  S tan a ch .  Jed n a  z nich L iga U n iw er­
s y te c k a  obejm uje  jed en a śc ie  un iw ersy te tów . W  
1899-ym  roku w szystkie te  ligi sfederow ały  się, 
l u tworzyły „N arodow ą Ligę Spożyw ców .* D zia ­
ła lność  Ligi rozszerzy ła  się n a  fabryki i tu wy­
b ran o  na p o cz ą tek  także  te  fabryki, gdzie wyzysk 
je s t  najw iększy  (fabryki spódnic, gorsetów , koszul, 
a r tykułów  flanelowych) i gdzie grebotnicy p racują  
w domu. Dzis iaj przeszło 60 fabryk tego rodzaju  
podpisało  um ow ę z L igą i wykonyw uje  p rzy ję te  
zobow iązan ia .  Od fabryk konf-kcjl Liga żąda  ś c i ­
s łego  w yk ony w ani a  prawa ochrony pracy,  n ieza-  
t rudn ian ia  dzieci poniżej  lat 16-tu, n ie za tru d n ian ia  
n ikogo  dłużej nad 10 godzin dziennie i 60 ty ­
godniowo.

Fabryki ,  k tóre podpisały umowę z Ligą,  m a ją  
prawo  n a k ł ad a ć  na  swoje towary pewien znak,

L E O  B E L M u N T .

Opowieść prostytutki.
(Z trag-edji życia).

. . .S ta ła  w o tw ar tym  oknie i p atrzy ła  w n ie ­
skończoność gw iaździs tą  oezyma tę s k n o ty  n ie u -  
k o jo n c j . . .

Noc zrob iła  ju ż  ogrom ną część sw ojego  'w i e ­
czystego k rę g u . . .

Cztory gw iazdy  W iolkioj N ie d ź w ie d z ic y  ja k b y ,  
w sp ię ły  s ię  ku górzo , zaw iszająo  nad łam an ą  
l in ją  pozostałej tr ó jc y  g w iazd . . .

O w diio  zarysow a ł się zygzak  K a ss jep e i ,  roz-  
k ła d ły  się l in jo  P erseusza , błękitno sm ętn ie  w 
k o ns te lac j i  Liry W e g a ,  a na dalekim h o r y z o n ­
cie p a l i ł  się czerwono A rkturns.

N iebo  była  u gw ieżdżono  eza ro w n ie .  R o zp y ­
l i ł a  się srebrem szeroka w stę ga  drogi m leesn ej .

Młoda kobieta  o d sz u k a ła  w zrok iem  k on ste la ­
c j ę  Łabędzia, m ającą  doskonały  k s z t a ł t  krzyża  
o bry lantow ych  b lask ach , przedziwnie w yraźnych  
te g o  w iecz ora . . .  

I  zd aw ało  się , że srebro g w iazd  syp ie  blaski  
na tę b ladą tw a r z ,  opartą e fram u gę  okna i

t. zw. „label*. Z n ak  ten je s t  ręko jm ią ,  że ludzie 
k tórzy  zrobili dany przedm iot,  pracowali w ludz­
kich w arunkach  zä p rzyzw oitym  w ynagrodzen iem .

Liga m oże cofnąć „label*, za s t rz e g a  też  sobie 
praw o  s taw ian ia  nowych żądań .  N aprzyk ład  fa ­
brykom konferencji na  raz ie  Liga nie postawiła 
żadnych  żądań ,  do tyczących  płacy, bo  nie mogła 
zo r jen tow ać się w tej kwestjl .  N a tom ias t  udało 
się przeprow adzić  L idze przez par lam en ty  kilku 
S ta n ó w  prawo, na  mocy k tórego  każdy  fabrykant,  
za trudn ia jący  robotników dom ow ych (cha łupników) 
je s t  obow iązany  u trzy m y w a ć  ich re jestr ,  z dok ła­
dnym i ad resam i i za robkam i.  T ak i  re jestr ,  do ­
s tępny  dla członków Ligi i dla inspektorów  pracy, 
pozwala ściśle sp raw d za ć  ^wszelkie p rzekroczenia  
w stosunku do zobow iązań  już przy ję tych  przez 
pracodaw cę , jako też  u ła tw ia  s taw ian ie  nowych 
żądań.

W  Europ ie  istnieją trzy ligi nabywców:  f r ancuska ,  
za łożona w l9Q8-ym r. i n iemiecka ,  założona w 
1907 ym r.

E uropejsk ie  ligi nabyw ców  ściśle wzorują sią  na 
am erykańsk ie j ,  a  więc:

l -o )  główno rolą odgrym’a ją  w nich kobiety,
i ł  o) zw alczają p rzedew szys tk im  najw iększy  

wyzysk, a tego  należy  szukać  w handlu  de ta l icz ­
nym  i w chałupnictw ie ,

3-o) og ła sza ją  „b ia łe  listy uczciwych f irm ",  k tó ­
re  popiera ją  przez  zak u p y w an ie  produktów ich,

4-o) uczciwym firmom udzie la ją  p raw a  u żyw a­
n ia  labelu,

5-o) są  abso lu tnre  neu tra lne  pod w zględem  po­
litycznym  i religijnym.

A dres szw ajcarsk ie j  ligi nabyw ców  (L igue  sio- 
ciale d ’a e h e teu rs )  je s t  Bern ,  ulica R a in m a t t  15. 
P o d a ję  ten ad res  w nadz ie l ,  że u nas  zn a jd ą  się 
ludzie, k tórzy  z a in te re su ją  się tą  k w es t ją .  W y ­
s ta rc za  przecież  być zw yczajn ie  uczciwym czło­
w iek iem , aby nie chc ieć  korzystać  z owocu cudzych 
łez ,  potu, n i e spanych  nocy, zblakłych aczu, z a p a ­
dłych piersi. D o tąd  m ożna  było mówić: jn nie 
w iem . Ja  nie wiem, czy k raw a t ,  który m am  na 
sobie ,  czy m oja  m a ry n a rk a  lub b luzka mojej żony 
n ie  są  zrobione kosz tem  czyichś suchot,  czyjejś 
ś lepoty ,  czyjejś p rzedw czesne j  śm ierci.  L iga n a ­
byw ców  da mi tę św iadom ość .  Gdy b ędę  kupował 
tow ar  opatrzony  labe lem  ligi w sklepie  f igurującym 
n a  Białej Liście, ogłoszonej przez ligę —  będę 
przyna jm nie j  w iedzia ł,  że  nie je s tem  spóinikiem 
jak ie jś  zbrodni, a jednocześn ie  będę  miał to dum ­
n e  poczucie, że p o d a ję  zb a w cz ą  dłoń p racodaw cy, 
k tóry chce być ucżciwym, lecz dotąd,  zniewolony 
p rzez  konkurenc ję ,  n ie  mógł  nim być,

Dotąd  nie wiedziel iśmy i o is tnieniu lig nab y w ­
ców. T e r a z  dowiadujemy się o nich, i. jeżeli,  do ­
wiedz iawszy  się, nie  za łożymy podobnej  u s iebie 
czyż wszyscy  nie będziemy spólnikami  p r zes tę ­
pstwa?. . .  „Prawda".

śl izga  się po czarnych wdowich sza tach , obcis­
ka jących  postać o l in j  ach niezm iernie  sub te lnych .

Oczy, k tó re  w p a trz y ły  się w krzyż g w ia ź d z i ­
sty , były niezmiernie piękno wyrazem  f t^ lancho-  
lj i  bezbrzeżnej. . .

W arg i  po raszały  się lokku— a gdyby ktoś 
p od słu cha ł  ich szep t  owej le tn ie j  nooy, u s ły ­
szałby bezustann ie  po w ta rzan e  ty lko  trzy  słow a:

—  „R ok tem u .. .  równo rok  t e m a . . . “
I  naraz dreszcz— dreszcz całej pestac i— dreszcz  

okropnego w spom nienia .. .
Rów no rok tem u, podniesiono je j  m ęża  na  

odladnoj u l ic y . . .
C ała  kam izelka przem okła  od k tw i— j u ż  c z a ­

rn e j . . .
B y ł  n iep rzy to m n y — d aw a ł  słabe e z i a k i  ż y ­

cia...
K ie d y  go w nies iono  do domu i z łożon e  na so ­

fio, lekarz rozw iód ł  beznadziejnie rękoma i w y ­
rzek ł dwa w y r a z y — jak b y  de siebie:  

—  „Z a  p ó ź n e “ ...
Chory o tw o r z y ł  eez y — sp ojr za ł  na  m łodą żo­

n ę — i tw arz  j e g o  ro zjaśn iła  się uśm iechem  ra ­
dości, j a k ie g e  en a  n igd y  nie zap om n i.. .  I n a ­
tychm iast  bez j ę k i — bez s ło w a — uleciało  o s ta t ­
n ie w e s tch n ien ie . . .

M oże tam , w te  g w ia ź d z is te  n iebo .. .

Z Mię  najnowszej liPfli.
(Nieudane debiuty)

Obok z s e rc a  1 z duszy p łynących  pleśni,  b ę d ą ­
cych praw dziw ą poezją ,  od w ieków pojawiały  się I 
pe wsze wieki za p ew n e  pojawiać  s ię  b ęd ą  surro- 
ga ty  poezji p raw dziwej,  zbiory i zbiorki w ierszy­
ków n ieudanych ,  pow iększa jących  m aku la tu rę  księ-  
g a rn ia n ą .

Czy o takich  poronionych płodach pisać warto? 
W a r to  oczywiście, na leży  naw et; w ten sposób 
m ożna  uchronić  szereg i  cz y ta jąc e  od p rzy jm ow ania  
za m ia s t  p ięknego, do duszy ‘p rze m aw ia jąc eg o  s ie ­
wa, nędznych  pseudo  poetyck ich  w ynurzeń . Je s t  
to sm utnym  obowiązkiem  rec en ze n ta .  W im ię więc 
tego  sm u tnego  obowiązku, wysłuchajc ie ,  cz y te ln i ­
cy łaskaw i słów paim o panach. P ig n a n ie ,  T o m a ­
szu Świę tochowsk im,  B rodzikew sk im  i Ganię.

1 imasz Ś w iętochow sk i i Jan Pignan

P o ez je  W arszawa igo8  str. 9 3 .
P a n o w ie  „T o m asz  Ś w ię tochow sk i i J an  P ig n an * ,  

za p ew n e  ścisłym bardzo  węzłem przyjaźni z łącze­
ni,  bo nie tylko swe „poezje* raz em  wydają , ale 
je  w za jem  sob ie  dedykują ,  n a w e t  tym, że „cały 
dochód  ze sw ego w ydaw nic tw a p rz e zn ac za ją  na 
zapom ogi dla n iezam ożnych  swych kolegów* niko­
go chyba  z czytelników nie rozbro ją .  Nie m ów ię 
już o dochodzie, bo tylko bardzo  młodociani opty­
miści by w eń uw ierzyć mogli, a te poco naw e t  w 
na jsz lache tn ie jsze j  myśli w y daw ać  takie „poezje* .  
P o n iew aż  obadw aj wyżej w zm iankow ani au to ro -  
wie n iezm iern ie  lubią „aforyzmy* przeto na leża ło ­
by im jeszcze  jeden  „aforyzm" za p am ię tać :

„ P isa ć  wszystko wolno, lecz w y daw ać  n ie -
[wszystko*.

Je szcze  przy dobrych chęc iach  w twórczości p. 
P ig n a n a  m ożna  by się  czegoKolwiek doszukać ,  
m elodyjności pewnej i ś ladów  uczucia  choćby, ale 
u tw ory  p. Ś w ię tochow sk iego  i jakościowo i ilościo­
wo na leżą  do na js łabszych  k a r t  te g e  wspólnego 
tomiku. Szczególniej okropne je s t  „R ozłączen ie*  
i „N a pogrzebie*  (T a k  posępn ie  biją dzwony, te 
kośc ie lne  dzwony, jakby  z echem  miały p rzes łać  
duszę w św ia t  zamglony. P rz e d  św ią tyn ią  z a ­
przężony stoi wóz kirowy, n a  nim trum na, na 
niej kw iaty  od stóp aż  de g łowy*) —  należało  by 
choć U jejsk iego  w spokoje  pozostaw ić . S zczy tem  
je d n ak ż e  twórczości p. Ś w ię tochow sk iego  obok 
„Myśli z n iedokończonego  poem atu*  (jak dobrze ,  
że niedokończggyJJ .ąą „aforyzm y*.

„Życie ludzkie da się porów nać  do tea tru  a m a ­
to r sk ie g o ,

„przez cały  czas  jego  t rw an ia  od b y w ają  s ię
[próby— śm ierć  

„zaś to pierw sze i z a raze m  o s ta tn ie  p rz e d s ta ­
w ie n ie * .

Nie! ona nie wierzy, że nie zobaczy go j u ż  
n igdy  n igdy .. .

S ą  chyba węzły, m ocniejszo cd śm ierci— w ę ­
zły  itttłoćci... On zbyt j ą  k o c h a ł— aby m ógł n -  
lecieć od niej w nicość!..

S trac ić  go?..  Cz^m wobec tego  były wszelkie 
in n e  s t r a ty ? . . .  Niczym!..

W szak że  pozostawił j ą  n iem al w nędzy.. .  0 -  
wego wieczora osta tniego by ł w fabryce, k tó rą  
akcy jne  tow arzystw o zw ija ło . . .  W ypłacono mu 
j a k o  naczelnem u inżynierowi, ca łą  z a le g łą  
gażę, znaczną g ra ty f ik ac ję— k ilk a  tysięcy rubli 
— cały ich, m a ją tek . . .

To wszystko p rzepad ło . . .  A le  to była d robno­
s tk a . . .  Czyliż w ar to  się ska rżyć  na  to , że z 
p ięknych apa r tam en tó w  pierwszego p ię tra  prze­
sz ła  na  czw arto  i u t r z y m y w a ła  się szyciem?..

S t ra c i ła  jogo!
N azaw sse!
Nie! . ena  tem u w ierzyć  nie m eże...  D ocho­

wa mu t a  na ziomi wierności, póki tchu  j - j  w 
piersiach s tan ie ,  póki j e j  B ó g  tu zamieszkiwać 
każe  -  a potym duch je j  wzloci na  gwiazdy i 
szukać będzie jego ducha  w p rzes trzen i  n ieskoń­
czonej. . .

D. c. n.



albo
„W tenczas porwiesz słuchaczy wymową, jeżeli
„mówisz z serca i przekonania* 

najbardziej „klasycznym * jednak jest „aforyzm *
„G ryźć każdy potrafi., ale niekażdy strawić może* 

P. Pignan tym się od swego kolegi wyróżnia, że 
„aforyzm y* jego są pisane wierszem, np.

„Ładne kobiety i stare wino 
„Są mężczyzn zguby główną przyczyną.* 

Wogóle rzadko chyba może być w jednej książce 
tyle beztreściwych kart.

Wł. J. Brodzikewski. Kilka dźwięków
Płock 1908. słr. 60,

Niepotrzebnie zgeła zaznacza Brodzikewski z roz­
brajającą naiwnością: „pisałem w Płocku i L ipnie 
w 18-ym roku życia*, bo ów ,1 8 -y  rok życia 
tchnie z każdej ka rtk i tych m iłych, pacholęcych 
wierszyków. I najchętniej wybaczamy autorowi i 
ultra-dziecinne „pożegnanie roku szkolnego* i n ie ­
umiejętnie naśiadewniczą „M elanchelję zmroku* za 
to szczere tchnienie młodości, żadną burzą życia 
nie zwarzenej, całe szczęście Istnienia uzależniają­
cej ed „czarnych oczu królewny * e j*  ed w icia 
m iłości złotych w iaaków “ , a u kresu marzeń sta­
w iających „ssanie z ko ra l i  ust rozkoszy i słodyczy 
i całowania „b iustu  i ciała dziewiczego.* Pomimo 
prostoty tanów i naiwności obrazowania można się 
U Brodzikowskiego doszucsć ogromnej świeżości, 
która ma swój w łiśc iw y  urok i każe o wielu bra­
kach zapomnieć. Oczywiście tych „K ilka  dźwię­
ków* to nie poezja, to t y l k o  miłe bezpretensjonal­
ne w ierszyki w a kac y jn e .

Witold Gan „Szkice liryczne* poezje
Petersburg, czcionkami „ D ru k a rn i W a r  s ła w ­

skie i “ 1908, s łr. 156.
Duży dość zbiorek wierszy p. Gana powiększa 

i  tak liczną u nas kolekcję makulatury pseudopo- 
e tyckie j. Rymowana na sposób częstochowski proza, 
nudna i beztreściwa, język okaleczały szpetnie— 
oto wszystko. Żadnej, litera ln ie  żadnej m yśli 
głębszej, żadnego, choćby śmiesznego lub naiwne­
go, wyrażenia własnego odnaleźć nie można.

„Czas zlikw idować swe sprawy nazawsze, 
czas się bankrutem ogłosić, 
zabliźnić rany najgłębsze, najkrwawsze, 
o n ic nikogo nie prosić.

Czyż to peezja?!-Stanowcza autor powinien co- 
najprędzej „z likw idow ać swą poetycką działalność.

Jan  Iw ański.

J>r3eglqd handlowy.
Zboże. Sytuacja handlu zbożowego międzyna­

rodowego nie uległa prawie żadnej zmianie. Am e­
ryka pośpiesznie sprzedaje swoje zboże w obawie, 
że na wiosnę będzie duże zaofiarowanie ze stro­
ny Argentyny. Zapasy form ują się w krajach kon- 
sumcyjnych, a zmniejszają w Ameryce. Ceny 
chwiejne, a w obecnej chw ili nienormalne przy 
dążności n ie jednolite j.

Nienormalnością jest duży wywóz z Niemiec; 
jest on celowy— dla zamiany gatunków gorszych 
na lepsze— amerykańskie. Z tego powedu spo­
dziewane jest duże zapotrzebowanie ze strony 
N iem iec aa wiosnę. R ynki rosyjskie usposobione 
spokojnie, lecz chw iejn ie. Na rynka warszawskim 
usposobienie w ogólności jest dość słabe, chociaż 
ceny nie wykazują w iększych obniżek. Jęczmień 
dla browarów 1 na wywóz jest ciągle w dużym 
pokupie przy cenach wysokich.

Obroty owsem znaczno, acz ceny obniżyły się 
nieco.

M ąka, kasza i  otręby. Usposobienie w han­
dlu mąką jest coraz słabsze, pomimo, że zapasy 
są nie w ielkie  i dowóz m ąki rosyjskiej nieznacz­
ny, a zapotrzebowanie duże. Tylko wysokie ga­
tunki zdołały się utrzymać w cenie, gdy niższe 
zostały obniżone 15 kopiejek na worku.

Handel kaszą dosyć ożywiony i ceny trzymają 
się stale. Usposobienie dla otrąb stałe, specjalnie 
dla jęczm iennych— na wywóz.— mocne.

Chmiel. W ostatnich tygodniach obroty chmie­
lem były na rynku warszawskim dosyć ożywione. 
Chm iel wyborny jest w poszukiwanie i chętnie k u ­
powany. Gatunki średnie i niższe nie cieszą się 
zbyt w ielkim  pokupem i tylko te gatunki przeważ­
nie pozostały w zapasach. Na W ołyniu podobno 
również ruch chmielem był ożywiony. Na ryn­
kach zagranicznych usposobienie spokojne.

Cukier. Sytuacja na rynku bez zmiany.
Narady w sprawie obniżenia cen cukru i unor­

mowania produkcji, jakie odbyły się w dniach 16, | 
17 i 20 października przy m inisterjum  skarbu, nie j 
dały pozytywnych wyników i postanowiono narady 
w dalszym ciągu rozpocząć 21 grudnia. Uchwa­
lono przytym na dalsze narady zaprosić przedsta­
w icie li wszystkich kom itetów  giełdowych, n iektó­
rych cukrowników, raoę zjazdów przedstawicieli 
przemysłu i handlu, przedstaw icie li m inisterjum  i 
wojny, rolnictwa, departamentu podatków stałych, 1 
kilku  profesorów wyższych zakładów naukowych i 
inne osoby.

Dowiadujemy się jednak, że projekt zniesienia 
normowania produkcji cukru nie ma widoków po­
wodzenia.

Pieniądze. Usposobienie giełd wielkich w za­
leżności od wyczawania sytuacji politycznej, która 
jest obecnie bardzo niepewna, chwieje się to w 
tę, to w ową stronę. Pieniądz, pomimo nagroma- I 
dzenia się go w obfitości, staje się mniej płya- 
aym, a bardziej oględnym.

U nas oględność ta potęguje się jeszcze warun­
kam i lokalnym i, jak naprzykład brakiem unormo­
wania warunków pracy; stąd też swobodny p ie ­
n iądz— szuka ujścia w lokatach bezsprzecznie pew­
nych; stąd też zakup listów zastawnych jest dość 
znaczny i usposobienie dla nich jest mocne, gdy 
natomiast akcje sa w zupełnym zaniedbaniu._ K

OD KOMITETU

jubileuszu A. Świętochowskiego.
Przygotowany przez nas na dzień 10 ty paź­

dziernika zjazd przyjació ł, zwolenników i uczniów 
A. Świętochowskiego m iał na celu złożenie hołdu 
lite rack ie j i społecznej Jego twórczości, w ym ia­
nę myśli w kwestjach oświatowo-kulturalnych i 0 - 
mówienie projektu szkoły rolniczej [dla włościan, 
im ienia  Jubilata. Uznaliśmy tę formę uczczenia 
czterdziestolecia Jego pracy za najpoważniejszą i 
tą drogą dążyliśmy do zjednoczenia grupy ludzi, 
oddanych sprawie fundacji jubileuszowej i zdolnych 
otoczyć ją  trwałą opieką.

Cofnięcie udzielonych nam zezwoleń na wszyst­
kie punkty programu, wraz z zakazem obchodu 
jubileuszu, zaskoczyło nas niespodzianie, w przed­
dzień otwarcia zjazdu, za późno, abyśmy przez 
ogłoszenie tego faktu zdążyli oszczędzić szanow­
nym uczestnikom przykrości, zawodu i daremnej 
podróży do Warszawy.

Najbliższym naszym zadaniem będzie przyczy­
niać się w miarę możności do utworzenia Tow a­
rzystwa im ienia Świętochowskiego, które zrealizu­
je projekt szkoły rolniczej dla włościan i którego 
zarządowi przekażemy fundusz, zebrany na rzecz 
tej instytucji. Fundusz ten wynosi do obecnej 
chw ili sumę 3,827 rb. 7 kop. w gotówce. Posia­
damy nadto deklarację darowizny dwuch 5 0 -mor­
gowych przestrzeni wyborowego gruntu w ziemi 
p łoctle j, w majątkach: Gołotczyzna i Sławogóra, 
2,000 szczepów drzew owocowych dla sadu sz<cły.

Dalsze ofiary w pieniądzach i w naturze przyj 
mujemy za łaskawym pośrednictwem pism: „K u r- 
jera warszawskiego* i „Nowej" gazety*.

Członkowie kom itetu organizacyjnego: Edmund 
Bogdanowicz, Anna Tomaszcwicz-Dcbrska, Edward 
Gelsjer, Józef Kotarb iński, Ignacy Matuszewski, 
Izydor Mayzner, Czesław Mejro, Antoni [P ileck i, 
Em il Sokal.

Sprawozdanie z obrotów kasowych przedstawia 
się w główaych pozycjach jak następuje: 

PR ZYC H Ó D .
Ofiary . . . . . . . . .  Rb. 3,390 kop. 86
W pływ za bilety do teatru W iel. „ 2,259 „ 48

Małego „ 1,026 „ 55
„uczestn ic tw a . . . „  1,002 „ 85

Razem Rb. 7,679 kop. 74 
ROZCHÓD.

Dyrekcja teatru W ie lkiego . . Rb. 1,967 kop. 64
Zw ro t za bile ty do teatru Małego „ 880 „ 45

uczestnictwa „ 173 „ 50
W ydatk i g o s p o d a rc z e ..................... 266 . 54
D ruki . 269 „ 20
W ydatk i k a n c e la ry jn e ..................... 189 „ 34
Lokal, sa 115 . 00

Rzem Rb. 3,852 kop. 68 
Saldo . 3,827 . 07
Razem Rb. 7,679 kep. 74

Korespondencje ,K u r je ra “ *

Raków, pow. Częstochowski, 1 listopad» 1908 r. 
W ta śc iw i^R a kó w  wchedzl w skład Częsłocho-

wy, jeś li nie granicznie, to sferą wpływów jak  prze­
mysłowo-handlowych tak i Ideowych. O tych p ierw ­
szych niewiele dzisiaj da się powiedzieć, gdyż 
wstrząśnienia ogólnej natury sparaliżowały i w y­
twórczość naszych zakładów. Ale to jest rzecz do 
odrobienia, a nawet już dziś spostrzegać się dają 
oznaki na lepsze.

Za to na gorsze i duże gorsze idzie w zakresie 
wpływów moralnych.

Owóż Raków nasz stał się wprost pobojowiskiem 
walki reakcji z postępem. To, co się nazywa 
„czarne moce*, wprost obrały sobie nasz<5Raków za 
cel, cel zgnębienia wszelkiej postępowej myśli, as­
p irac ji a cóż dopiero działalności. A zanosiło się 
z początku na co innego. Pisma postępowe, u- 
dział reprezentacji naszej na pierwszym zgroma­
dzeniu wolnomyślicieli w Warszawie i t. d. wszyst­
ko to zapowiadało, że w Rakowie uściele sobie 
jeżeli nie gniazdo, to ja k i taki kącik postęp i W ol­
na Myśl. Napróżnol

Dziś kler, kler wojujący panuje tu w całej peł­
ni. W iedza czysta, która zaczynała przenikać do 
niższych naszych sfer, zanika zupełnie, tłumiona 
na każdym kroku brutalna pięścią przeciwnika.

Za to terror wyznaniowy, gruba dewocja święcą 
orgje. O jakie j takiej nowej szkółce świeckiej nie 
słychać, lecz jedne po drugich idą i idą składki 
na budowę kaplic, kościołów a stanowisko „w o ju ­
jącego kościoła" jest bezwzględne. Rzeczy docho­
dzą wprost do potworności. Robotnik, który o trzy­
m ywałby pocztą choćby bezpartyjną gazetę liczy się 
na Indeksie. Znamy źródłowe: fakt, gdzie robotn ik 
fabryczny za otrzymywany pocztą „K u rje r*  lubelski 
znalazł się wprost w obliczu, co bym nazwał, bez­
pieczeństwa swej osoby.

Sprawa fatalna. Ale to, że zeznajemy ten stan, że 
oburzamy się na takowy, że marzymy o innym, 
te jest naszym tryumfem i naszym źródłem siły. 
„K u rje r*  Wasz otrzym ujemy przemycanym spo 
sobem.

Dziękujem y Wam.. Pracownik fabryczny.

Inlormacj e>.
Prezes Koła. Prezes Koła polskiego, p. Ro­

man Dmowski, złożony poważną chorobą wew­
nętrzną w Paryżu, musiał tam pozostać aż do zu ­
pełnego wyleczenia. Polepszenie w stanie zdro­
w ia p. Dmowskiego postępuje stopniowo, ale po­
woli.

Ulgi wojskowe dla uczni. M inisterjum  oświa­
ty  uznało za możliwe, aby w porządu art. 61— 63 
ust. o pow. wojskowej zastosować względem ucz­
niów prywatnych szkół technicznicznych typu je d ­
nakowego z rządowymi średnimi szkołami technicz­
nym i ulgę przy odbywaniu powinności wojskowej 
do lat 24, w tych wypadkach, gdy oni mogą u- 
kończyć kurs przed 24 rokiem.

Z Lublina i gub. Lubelskiej,

Chełmskie bractwo prawosławne wystąpiło  z
podaniem do ministra skarbu o przekazanie mu 
od r. 1909 wszystkich funduszów, wyznaczonych 
kom itetom  trzeźwości w gub. lubelskiej i siedlec­
kie j. Towarzystwo domaga się, aby kom ite tów  
tych nie kasowano w wymienionych gubęrnjach, 
a oddane je pod zarząd towarzystwa, które będzie 
prowadziło je w dalszym ciągu. Miejscowe w ła­
dze popierają p ro jekt towarzystwa.

Kursy Rolnicze w Lublinie. L ib e ls k ie  Tow a­
rzystwo Rolnicze otrzymało pozwolenie na urządze­
nie 16, 17 i 18 listopada w Lub lin ie  w sali Tow. 
Hygjeniczaego trzydniowych bezpłatnych Kursów 
Rolniczych dla włościan według następującego pro­
gramu:

Dnia 16 listopada: Od 9 do 12 w pcł. Antoni 
W ieniawski „Dlaczego z krów naszych mamy tak. 
małe korzyści?*— Od 2 do 4 Antoni W ieniawski 
„Z im ow e żyw ienie krów *.

Dnia 17 listopada: Od 9 do 11 Z. Zygler, w e ­
terynarz „Sezonowe choroby zw ie rzą t.*— Od 2 do 
4 A. N ieniewskl, arch itekt „Budownictwo w ie jsk ie*.

Dnia 18 listopada: Od 9 do 10 M. Debrska 
„M leczarstw o.*— Od 10 do 11 M. Dobrska „H o ­
dowla d rob iu .*— Od 11 do 12 Dr. Jaworowski 
„P ielęgnowanie n itm c w lą t.*— Od 2 de 4 M. P le ­
wińska „Hodow la trzedy chlewnej*.

Jak widzimy ostatni dzień przeznaczany jest dla 
kobiet, i życzyć by należałe, aby jak najliczniej 
gospodynie przyjechały na te pierwsze w Luolin ie  
kursy rolnicze dla niewiast.

Czytelnia spełsezna z przedstawienia sztuki
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Heijerenansa „Dzień Zaduszny* osiągnęła dochodu j 
rb. 136 kop. 18 (w tym rb. 37 kop. 31 za pro­
gramy).

Szanownym paniom i panom, którzy podjęli ła­
skawie sprzedaż programów Zarząd Czytelni skła­
da niniejszym podziękowanie.

Ogólne zebranie Polskiego Związku Zawodo­
wego Szewców odbędzie się w nadchodzącą nie­
dzielę dn. 8 listopada r. b. w lekalu związku przy 
ul. Bernardyńskinj w domu p. Plagiego.

Porządek dzienny zawierać będzie: 1> wybory
do zarządu, 2) sprawozdanie kasowe, 3) wnioski 
członków. Peżądanym byłoby liczne stawienie się 
zainteresowanych.

Kradzieże. Na targu za magistratem skradziono i 
Katarzynie Paluch z Konopnicy koszyk z masłem 
i śmietaną wartości 1 rb. 25 kop.— Przy wyjściu 
z teatru Janowi Kiniowl skradziono z kieszeni ma­
rynarki portfel z 45 rb.

Telegramy,

Z kraju.

Legalizacja stowarzyszeń. Kancelarja jenerał- 
gubernatora rozesłała gubernatorom okólnik, że 
wobec skasowania stanu wojennego w poszczegól­
nych gubernjach Królestwa Polskiego rozporządze­
nie z r. 1907, aby ustawy nowych stowarzyszeń 
przedstawiane były do zatwierdzenia jenerał guber­
natorom, traci swą moc. Odtąd legalizacja Towa­
rzystw powinna się odbywać ściśle według tym­
czasowym przepisów z dnia 17 marca 1906 r.

Gmach nowej szkoły. Zgromadzenie kupców 
łódzkich postanowiło wybudować gmach dla szkoły 
handlowej. Na koszt budowy wyznaczono 150 ty­
sięcy rubli.

Sprawa „Uniwersytetu dla wszystkich*. W
sprawie aresztowanych przed tygodniem członków 
zarządu „Uniwersytetu dla wszystkich* onegdaj 
zapadła ostateczna decyzja władz administracyj­
nych. Prezes zarzadu adw. przys. Marjan Zbrow- 
ski wypuszczony został na wolność bez żadnych 
ograniczeń Członek zarządu p. Pereświet-Sołtan 
skazany na zesłanie do północnych gubernji C e­
sarstwa ha czas trwania stanów wyjątkowych. Re­
szcie członków zarządu tej instytucji «światowej, 
t. j. pp. Kruszewskiemu i Pawlikowskiemu oraz 
pannie Gomulińskiej zakazane zostało zamieszki­
wanie w obrębie gubernji Królestwa Polskiego 
również na czas trwania stanów wyjątkowych.

Napad bandycki. Onegdaj w godzinach popołud­
niowych wieś Radostków w pow. częstochowskim 
była widownią napadu baadytów. Do zamieszka­
łych w jednym z domów kupców, wtargnęło paru 
zamaskowanych bandytów z żądaniem pieniędzy. 
Kupcy usiłowali stawić opór i wszczęli równocze­
śnie aiarm, w nadziei otrzymania pomocy ze wsi, 
Wówczas bandyci, czując, iż za chwilę mogą "syć 
ujęci, dobyli rewolwerów i dali szereg strzałów do 
kupców, którzy padli na ziemię, brocząc we krwi 
Napastnicy zbiegli.

'Z, Z c% kordonu.

0 nowym rozporządzeniu antypolskim wydanym 
przez nowego prezydenta policji w Poznaniu, p. 
Heykinga, a dotyczącym usunięcia pelskich nazw 
ulic na godłach firmowych, pisma niemieckie do­
noszą:

Nowe to rozporządzenie, opierające się na wy­
roku najwyższego sądu administracyjnego z d. 13 
maja 1904 reku, opiewa, że nazwy ulic na go­
dłach firmowych, na domach, na tablicach u wo­
zów i na drzwiach składowych mają być skaso­
wane 1 zastąpione odnośnymi napisami niemiec­
kimi.

Równocześnie ogłasza prezydent policji, że prze­
inaczenie polskich napisów na niemieckie nastą­
pić powinno w przeciągu dwuch tygodni, w prze­
ciwnym razie spowodowanym to będzie przez oso­
bę trzecią po ściągnięciu od mandanta zaliczki na 
koszty w wysokości około 30 mk.

Tak opiewa nowe to rozporządzenie antypolskie 
p. Heykinga, który zaledwie miesiąc piastuje u- 
rząd prezydenta policji w Poznaniu. Sprawą tą 
zajmie się niewątpliwie wydział prawno-polltyczny 
„Straży*. _________

Z SEJMU GALICYJSKIEGO.
Lwów, 4 listopada. Na dzisiejszym posiedze­

niu sejmu przyjęto jednomyślnie w trzecim czyta­
niu projekt prawa o przyłączeniu do Krakowa k il­
kunastu okolicznych gmin i obszarów dworskich.

REKONSTRUKCJA GABINETU.
Wiedeń, 4 listopada. Niebawem nastąpi zupeł­

na rekonstrukcja gabinetu austrjackiego. W no­
wej kombinacji gabinetowej polak Bieliński ma 
objąć ministerjum kolei.

ODGŁOSY WOJNY.
Białogród, 4 listopada. Posłowie rosyjski i an­

gielski przybyli dzisiaj do ministerjum spraw za­
granicznych, aby osobiście ostrzec rząd serbski 
przed prowokowaniem Austro Węgier. Wiadomość
0 tym wywołała wielkie wrażenie śród ludneści 
Białegrodu.

Białogród, 4 listopada. Załoga tutejsza znaj­
duje się od wczoraj w pogotowiu wojennym. W iel­
kie wrażenie wywołuje tu pogłoska, że austrjaoy 
zamiarz ją wkroczyć do Serbji.

W.edeń, 4 listepada. Otzymano tu wiadomość, 
że czarnogórcy wysadzili w powietrze jeden z 
fortów austrjackich w Hercegowinie.

ZABIEG I SERBSKIE.
Berlin 4 listopada. Przybył tu i  Paryża brat 

króla serbskiego, Aleksander ks. Karadżordżewicz. 
Cel odwiedzin tych jest nieznany, bez wątpienia 
jednak stoi w związku z żądaniami Serbji.

SYTUACJA W TURCJI.
Konstantynopol 4 listopada. Coraz bardziej 

wzrasta tu bezład i brak bezpieczeństwa publicz­
nego. Codziennie zdarzają się krwawe starcia 
uliczne. Podczas nabożeństwa w meczecie w Te-  
pekoei wpadła tam banda rabusiów uzbrojonych
1 ograbiła pobożnych, tych zaś, którzy usiłowali 
opierać się rabunkowi, bandyci zastrzelili.

ZAM A C H Y I NAPADY.
Starodub, 4 listopada. W miasteczku Orłówce 

popełniono rabunek w miejscowej cukrowni, z któ­
rej wzięto rb. 9.000.

MohylÓW, 4 listopada. We wsi Stajki, 4 zło­
czyńców, uzbrojonych w rewolwery i sztylety, w e­
szło do domu pewnego żyda, zamordowali jego 
maleńką wnuczkę, chłopca włościańskiego, porani­
li samego gospodarza, jego syna i parobka. Łu ­
pem ich było zaledwie 4 ruble.

PROJEKTY RZĄDU.
Petersburg, 4 listopada. Prezes rady minist­

rów zwrócił się listpwnie do prezesa Dumy pań­
stwowej i w liście tym wyraża z punktu widzenia 
rządu pcglądy na program prac Dumy na sesji 
bieżącej. (Treść listu podamy w następnym nu­
merze).

INTERPELACJA SZKOLNA.
Petersburg, 4 listopada. W najbliższej przy­

szłości Koło zamierza wystąpić z interpelacją w 
sprawie ogólnego położenia szkolnictwa polskiego, 
którego ciężkie warunki jeszcze więcej zostały u- 
trudnione przez zamknięcie Kursów dla analfabe­
tów. Do sprawy tej poseł Harusewicz zbiera ma- 
terjały.

FEDERACJA BAŁKAŃSKA.
Konstantynopol, 4 listopada. Rząd angielski o- 

pracował projekt zupełny federacji państw bałkań­
skich. W sprawie tej prowadzone są obecnie roko­
wania.

ZW IĄ ZE K  GRECKO-NIEM IECKI.
Ateny, 4 listopada. Otrzymano tu wiadomość, 

że najmłodszy syn króla greckiego, ks. Krzysztof, 
poślubi córkę cesarza Wilhelma.

W YBÓR PR EZYD EN TA .
Newy Jork, 4 listopada, godz. 8-ana wieczorem. 

Według dotychczasowych obliczeń głosów, złożo­
nych do urn wyborczych w stanach wschodnich 
Unji, wybór kandydata republikańskiego, Williama  
Tafta, na prezydenta Stanów Zjednoczonych, jest 
niemal zapewniony.

TURCJA A BUŁGARJA.
Konstantynopol, 4 listopada. Delegaci tureccy i 

bułgarscy omawiali wczoraj kwestję dystansu 
wschodnio rumelijskiego kolei wschodniej. P rze ­
bieg układów jest pomyślny.

ZBROJENIE SIĘ AUSTRJI.
Catynja, 4 listopada. Rząd austrjacko-węgier- 

ski ściąga piechotę i artylerję na granice bośnic- 
ko-czarnogórską i zamierza budowę nowych tortów. 
Wszystkie te przygotowania wywołują wielkie wra­
żenie śród czarnogórców.

i SYTUACJA W  SERBJI.
! Białogród, 4 listopada. W  kraju panuje spokój 
| zupełny. Wszyscy oczekują na decyzję wielkich 
i mocarstw.

Załoga białogrodzka otrzymała wczoraj, dla 
| przekonania się o jej sprawności, rozkaz zajęcia 
i pozycji na granicy, co wywołało pogłoskę o naj- 
i ściu austrjaków.

E E S T A U E A C J A
— pod-—  ■

„NO Ni Ą GWt A I D A “
ul. P o e zą tk o w s k a  146. 

Wydaje codziennie śniadania, obiady i kolacje, 
W niedzielę flaki.

Kuchnia pod kierunkiem wykwalifikow. kucharza. 
W INA , W Ó DKI, L IK IER Y, KONIAKI KRAJOWE I 
ZAG RANICZNE PO CENACH PR ZYSTĘPN YC H .
Podczas obiadu przygrywać Sędzię duet: strzypce i  fortepian.
641— 7— 4 Z uszanowaniem Sztajnert.

UttiODjt OSOBk B Ä K S - E
robkowego w mieście lub na wsi. 

Wiadomość w redakcji.

C eny p ro d u k tó w  ro ln ych
(za korzec zwyczajowy)

Pszenica . . 240 funt. od rb. 6.— do 7.00
Żyto . . . . 230 „ 5.50 5.80
Jęczmień . . 200 „ . 4.— 4,80
Owies . . . . 140 „ „ 2.40 2.60
Groch . . . . 260 „ „ 7 .— 8 -
Bobik koński 260 „ 5.00 5.25
W yka . . . . 260 „ 4.50 5.25
Łubin niebieski 260 „ „ 3.00 3.40
Rzepak 210 „ 9.00 9.40
Rzepik . . . 210 „ 9.—
Koniczyna biała 250 „ 30.00 40.00
Koniczyna czerw. 250 „ 40.— 45.—
Tym otka . . . 180 13.00 15.00
Gryka . . 200 „ „ 4.00 „ 4.20

L u b lin , d. j  L is topada r . 1908.

J C A l L i E I S r i D . A . i e Z ’ SrZBZ:

Czytelnia Społeczna: Królewska Kfe 200, Herszen- 
horna II p iętro. O twarta od 9 rano do 
9 wieczorem. Składka roczna członków rb. 
2. W ejście jednorazowe 2 kop, miesięcz­
nie 15 kop.

Kar.celarja „światła* (lokal „K u rje ra *) otwarta 
codziennie do 7 w lecz.

Piątek. Posiedzenie zarządu „Światła* godzina 
8-a wieczorem.

Bibljeteka im. Łopacińskiego otwarta od 10 ra­
no do 2 po poł. i od 6 do 9 wieczorem.

T eatr Wielki. Dziś „Dzień Zaduszny*.

„PRAWDA“
N a js ta rs z y  T y g o d n ik  P ostępo w y  
-----—  w  K ró le s tw ie  P o ls k im  — —

prowadzony obecnie w duchu zasad 
POLSKIEGO ZJEDNOCZENIA POSTĘPOWEGO.
PRAW DA JEST CZASOPISM EM  P O LIT Y C Z ­

N YM , SPO ŁECZNYM  I L ITER A C K IM .
Co kwarta! abonenci „Prawdy* otrzymują, jako 

dodatek bezpłatny do pisma, 6-arkuszewy zeszyt 
dzieła naukowego. Obecnie wychodzi w dodatku 
„Wstęp do prawa konstytucyjnego" Dlcey’go.

Cena prenumeraty „Prawdy", płatna recznie lub 
kwartalnie, wynosi w Warszawie rb.— 8, na pro­
wincji, w Cesarstwie lub zagranicą rb.— 10.
Adres Redakcji i Administracji:

Warszawa, Rysia 3— tel. 73— 80.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. i E. Metzl & Cu
Marszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki) 1-sze p iętro .— Biuro Ogłoszeń I. ßuchweitza, Marszałkowska Na 120.

Redaktor i Wy dawca tir. Stanisław Korczak. Drukarnia Łaieiycau.» K. jaczewskiej.


